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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszaw ie:

Rocznie rs. 4. półrocznie rs. 2, k w arta l­
nie re. 1, miesięcznie kop. 35.

Za odnoszenie do domu, dop łaca się ko­
piejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

na P row in cji:

Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kw ar 
talnie rs. 1 kop. 50.

Num er pojedynczy kop. 5.

O-^ZZET-A. T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C JI , o raz K A N T O R  G ŁÓ W N Y  
i E K S P E D Y C JA  ulica K rakow skie-Przedm ieście Nr. 
415 (15) w P aJacu , H r. S t. Potockiego.

CENA 0GŁ0SAEŃ w StMYM ANTRAKCIE.
Je d en  wiersz, petitem , lub jego  miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D O D A T K U  o połow ę mniejsza.

Reklamy przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. E ustaehiusza M ęczennika.
Ju tro  św. M ateusza A p o sto ła  i Ew angelisty .

X  Z rozporządzenia J W . Hrabiego G łów ­
nego Naczelnika kraju, kancelarja Jenerał- 
Gubernatora W arszawskiego, wydała w ję ­
zyku ruskim: „Przewodnik do podziału K ró­
lestwa Polskiego, pod względem administra­
cyjnym i sądowym". Przewodnik ten, podaje 
w przedmowie wiadomość o liczbie terryto- 
rjalnych jednostek administracyjnych i są­
dowych w kraju, i składa się z sześciu tablic, 
obejmujących podział gubernji na powiaty, 
nazwy gmin i miast — skład okręgów sądo­
wych, rewirów sądu pokoju i okręgów są­
dów gminnych —  wreszcie wykaz alfabety­
czny powiatów, miast i gmin, ze wskazaniem  
do jakich tcrrytorjalnych jednostek admini­
stracyjnych i sądowych one należą.

X  W  ubieg łą  sobotę, H enryk  Siem iradzki 
utalentow any nasz m alarz, opuścił W arszaw ę 
udając się do Rzym u.

X  Pomimo, że pieniądze stały  się boży­
szczem świata, alfą i omegą wszelkiej d ą ż ­
ności ludzkiej, przecież wielu je s t  takich, 
k tó rz y  tych potężnych m otorów , nie um ieją 
strzedz rozum nie. D ow odem  tego jeden  
z panów rzeźników  w arszawskich, oddawna 
zam ieszkały przy ulicy C hłodnej, którem u 
w dniu  wczorajszym, rano, pod czas gdy 
on sam wraz z żoną, zatrudniony b y ł w ja t ­
kach ,— sprawni złodzieje uk rad li z m ieszka­

nia, w samej gotowiźnie rsr. 3,000, zapewne 
owoc ciężkiej, całego życia pracy! G dyby  
poszkodowany, trzym ał był taką summę, nie 
w papierach bankow ych, bezprodukcyjnie 
leżącą, lecz złożył ją  w depozyt w Banku 
lub w kassie przem ysłowców warszawskich 
—lub wreszcie, trzym ał u siebie w listach za­
staw nych, zanotowawszy ich num era — to 
nie by ła  by go spotkała tak  ciężka stra ta .

X  P an  Sygietyński przek łada obecnie, 
d la  teatrzyku  w E ldorado , nową operę L e - 
cocq’a, p. t. „M ężateczka“ .

X  Jeże li owoce możem y konserw ow ać, to 
d la  czegóż nie m oglibyśm y dokonać teg o  
samego z kwiatami? Chcecież czytelniczki 
mieć w pokoju, świeże rozkw itłe  róże 
w Styczniu lu b w L u ty m ? O dpow iecie mi za­
pewne — ,,A leż prosim y o to — mówże do- 
brodzieju“— O tóż, ku jesieni, w tej porze gdy  
już ostatnie róże kw itną, należy obciąć pącz­
ki w chwili, g d y  m ają się rozw inąć z nich 
kw iaty—poczem ogonki pieczętują się lakiem 
herm etycznie, aby pow ietrze nie m iało naj­
mniejszego p rzystępu , a każdy pączek róża­
ny zawija się w dudkę z grubego pap ieru , 
odpowiedniej szerokości, aby jej kw iat nie 
dotykał. D okonaw szy tego wszyskiego, po­
trzeba dudki zawiesić w m iejscu suchem i 
ciemnetn. Owoż w zimie, gdy  zażądacie pa­

nie kwiatów, obetnijcie zapieczętowane ko- 
niuszczki ogonków , spalcie je  nad płom ie­
niem  świecy, a kw iat pomieśćcie w zimnej 
wodzie.

P o  upływ ie dwóch godzin, będziecie m ieć 
przepyszne róże, świeżo rozkw itłe.

X  Sędzia do obimnionego o kradzież— U k ra­
dłeś melon, przesiedzisz dwa tygodnie w ko­
zie o chlebie i wodzie.

— Złodziej — W ielm ożny Sędzio, za su ­
row a kara; — m elonjby ł niedojrzały , obrzy­
d liw y—

—  Tem  lepiej — widzisz niebo cie uka­
rało.

— Ba — wszak u k rad łem  pięćdziesiąt in ­
nych, sm acznych melonów ogrodnikow i, i 
uszło na sucho — dla  czegożby niebo miało 
mnie karać za jeden i to  zepsuty?

X — Czy obcierasz noś kochany czytel­
niku?

—  N aturalnie! — Cóż za śmieszne py ta­
nie!

—  Jeże li więc odbywasz tę w ażną czynność, 
to najlepiej zrobisz ułatw iając się z n ią  
w dom u,—na ulicy zaś, czyń to bardzo uwa­
żnie... gdyż spotkać cię może przygoda, jak a  
.niedawno spotkała jednego  z twoich... n ie­
znajomych:

PŁACZ i ŚMIECH.
(N  o w  e 11 a)

Ach! B yło  to śmieszne a zarazem  sm utne 
zdarzenie, w którem  miłość odegra ła  dziwną 
ro lę—miłość g łęboka, czysta, duchowa.

B y ło  ich dwoje!— Nie w idzieli się n igdy— 
dusze ich jednak  zrozum iały się.

O jcow ie,_ starzy przyjaciele, zaręczyli ich 
jeszcze w niemowlęctwie. D zieci rosły  zda­
ła od siebie, nie w idując się n igdy; m yślały 
jednak  o sobie, wiedziały że jedno dla d ru ­
giego w zrasta. On, m ieszkał w D ragu ignan , 
o n a — w F a la ise .

Dziewczynie pow tarzano wciąż: „O n  bę­
dzie twoim mężem". O tóż, od roku, dziew ­
czynka rum ieniła się słysząc wymówione 
imię Bwego narzeczonego. Miała ju ż  w tedy 
la t szesnaście. O d roku odbierać zaczęła listy 
z D ragu ignan  — z początku były  one k o n ­
wencjonalne, grzeczne — później pełne m iło­
snego żaru; b y ły  w nich też i wiersze w k tó ­
rych  ona porów nyw aną była do czarnookich 
cor A ndaluzji, udających się, o zachodzie 
słońca na łąk i, by pośmiać się tam i... po­
modlić. Serce dzieweczki przepełnione było 
radością. L is ty  te i w iersze przechow yw ała 
s ta ran n ie—odczytyw ała je  często i pow tarza­
ła  je  sobie podczas nocy bezsennych.

Nieświadome, szalone, biedne dziecię! W ie­
rzy ła  w szczęście, w złudzenia tego życia 
tw ardego  ja k  kamień, i ja k  kam ień zimnego.

Im ię jej było Jo as ia—on nazyw ał się Jan .

W ystaw iała  go sobie młodzieńcem d z ia r­
skim, stusznego wzrostu, z jasnem i włosami, 
spadającem i w pierścienie na ram iona; śniła 
że nosi on ubiór czarny, od którego ja sk ra ­
wiej odbijało płom ieniste wejrzenie jego oczu, 
szukających wciąż pogodnego n ieba— nieba 
Falaise!!

B iedna marzycielka!
K ochała  go szaloną miłością; pożądała go 

ja k  skąpiec złota, jak  tyg rys krw i dym ią­
cej, jak św ięty obecności Boga. —  D aj mi go! 
błagała ojca ze łzami; daj, albo pójdę sama 
boso, po kam ienistej drodze, szukać go. Nie 
chcę ju ż  żyć bez niego; moja niemoc potrze- 
buje jego  siły, ucho moje tęskni do jeg o  g ło ­
s u — oczy moje p rag n ą  jeg o  w zroku, dłoń 
drży  do jego dłoni— J  mówiła praw dę. Ta 
m łoda dziewica stała się lwicą; oczy jej skry 
ciskały, tw arż chudła —  policzki zapadły  — 
Sm utna, blada, złam ana, upadająca pod cię­
żarem  m iłości—jakże piękną była!

Ojciec jej, dawny profesor, napisał do Ja n a  
te słowa:

„P rzybyw aj, roślina więdnie tu  w cieniu; 
pragnie promieni F eba a ty  nim  jesteś. Nie 
lękaj się opuszczać swojej rodziny— drugą 
w nas znajdziesz, nie obawiaj się opuszczać 
ojca— bo masz dwóch ojców teraz. P rzyby­
waj spiesznie. Bachus, M omus i W enus, 
oczekują ciebie, pod przew odnictw em  H y m e­
nu, który, na ten raz, złączył się z młodszym 
swym bratem , K upidynem ".

S tarzec lub ił klassyków i znał w ybornie

m ito logję—g łup i dziad!—Jan , by mu sięp rzy - 
pochlebić— odpow iedział wierszami.

O jciec Joasi, po odebraniu  tego listu, roz­
radow any pobieg ł pokazać go córce, p rzy­
rzekając sobie jednakże że autorowi zrobi wy­
m ów kę,za użycie, w rymowanej mowie, w y ra ­
zu „koń" rzeczow nika nie zbyt szlachetnego i 
chciał koniecznie zastąpić go, korzystniej dla 
sław y swego zięcia i d la  Boileau, wyrazem  
„rum ak".

Teraz, ju ż  Jo an n a  czekała rychłego przy­
bycia narzeczonego a jed n ak , chociaż zbliża­
ła  się chwila m ająca spełnić je j nadzieje, nie 
była szczęśliw ą—nie odzyskała spokoju. T e­
raz znów, chciała żeby jej kochanek nie p rzy ­
był wcale, zaczęła się lękać czegoś, obawiać 
tak  pożądanej p rzed tem  chwili; zaczęła się je j  
lękać ja k  nieszczęścia. D la  czego? O dpow iem  
wraz z poetą: „Spytajcie trupa ,d la  czego żył?" 
Jo asia  m iała dziwnie sm utne przeczucia; 
drżał a, ja k  d rży  listek w czas pogodny, p rzed  
nadejściem  burzy. Czy się też znajdzie jak i 
Newton, k tóry  odsłoni tę tajem nicę ducha? 
K tóż  ją  odgadnie? Jo asia  m odliła się po ca­
łych dniach na stopniach o łtarza  a k rop le  
święconej wody, ja k  łzy, sp ływ ały  po je j po­
liczkach. W ieczorem , gdy  pow róciła do do­
mu, ze strachem  acz zm ięszanym  z od rob iną  
zalotności— staw ała przed lustrem  by zoba­
czyć, czy włosy je j nie pobielały  w tej tak  
wczesnej zimie, jak a  m roziła jej duszę m ło­
docianą! (d . n.)



O ni’gdaj, idąc ulicą D ługą , bylilśmy 
św iadkam i następnego zdarzenia:

Z jednej stony ulicy szło dwóch m ężczyzn— 
z przeciwnej strony trzech.

O tóż jeden  z dwóch, obcierał najspokoj­
niej w świecie nos... lecz jednocześnie 
z chustką, podniósł w górę i laskę trzym any 
w  tej samej ręce.

Idący  z przeciwnej strony u p a trzy ł w tym  
gieście obrazę... swego honoru!

—  Proszę pana ze m ną do cyrkułu!—rzekł
— Po co?— zapytał ze zdziw ieniem  fleg­

m atyczny obcieracz nosa.
—  Zechcesz pan tam  zostawić swój adres, 

następnie zaś udam y się do sędziego pokoju...
— A leż, za co! po co?...
— Jak to ?— czyliż pan nie zam ierzyłeś śię 

na  mnie laską?
— Ja?  A leż ja  obcierałem  nos...
— M im  świadków, iż pan  zam ierzyłeś się 

na mnie laską—chciałeś uderzyć m nie...
— M am honor pierwszy raz w życiu oglą­

dać  pana, d la  czegóż więc m iałbym  go bić?
— Ba!... do uderzen ia  nie dopuściłbym ...
W ezwano stróża porządku i razem  z nim ,

w  licznem otoczeniu ciekawych, dwaj ci ich- 
moście udali się do cyrkułu . Co się stało 
dalej?—Nie wiemy.

©  H rab ia  A ntoni A uesperg . wielce popu­
la rn y  w A ustry i poeta, znany pod pseudoni­
mem  A nastazjusza G riin , w ataku apoplekty- 
cznym zakończył życie w G ratz .

©  K aro l G risa rt napisał m uzykę do trzy ­
aktow ej opery „T rzy  G adulsk ie44 do której 
lib re tto  uk ładali pp. H en ry k  Bocage i H e n ­
ry k  C habrilla t.

©  W  okolicach Liege, w ydarzy ła  się s tra­
szliwa katastrofa w fabryce pocisków Rey- 
nauda. G ranat pękł, a odłam y jego zabiły 
p ięciu  ludzi i dwoje dzieci. R eynaud  u d e ­
rzony  w szyję, na miejscu życie zakończył. 
Je d e n  budynek fabryczny mocnemu uległ 
uszkodzeniu.

©  Paryżanie w ynaleźli niedorzeczną ka- 
stanietkę zwaną ,,c ri-cri“ i baw ią się nią jak  
dzieci— a ponieważ warszawianie, zapatru ją  
się na paryżan ja k  na swych mistrzów, nie 
m ieli więc nic pilniejszego, jak  sprow adzić 
„ c r i-c r i“ i skrzeczeć tą  zabaw ką gdzie się 
zdarzy.

Je d e n  z dzienników francuzkich, zamieścił 
zdarzenie dow odzące n iby  użyteczności ka- 
stanietki.

O koło  północy, przez bu lw ar M alesherbes 
w P ary żu , opow iada au to r tego artyku łu , 
szed ł mężczyzna w ykw intnie ubrany  i nucił 
sobie arję z T rubadura .

N a raz, staje przed nim  nieznajom y czło­
wiek i zapytu je  o godzinę.

N apadnięty  sięga ręką do kieszonki i n a ­
ciska  m achinalnie na „cri-cri.

— Ach! zb rodn iarzu  masz pistolet i odwo­
dzisz go—zaw ołał rzezimieszek — spotkam y 
się jeszcze gdzieindziej.

I  przy tych słowach zn ika.— „ C ri-c r i44 oca­
liło  życie człowiekowi.

K tóż  po przeczytaniu tej relacji, nie pozna 
że to jest d yk tery jka  wymyślona przez sprze­
dających „c ri-c ri44?

© Przytaczam y jeden  fak t ze św iata cu ­
dow ności. Schm ith znany asyrjolog, um arł 
niedawno w A lepie, o godzinie 6 po południu . 
P rzy jaciel jego  D elitzch w tym że czasie 
baw ił w L ondynie i przechodząc ulicą około 
dom u w którym  niegdyś Schm ith m ieszkał, 
u sły szał najwyraźniej w ypow iedziane swe
nazw isko.

Zdziw iony wielce, gdyż nikogo w tem  
miejscu nie dostrzegł, spo jrzał na zegarek i 
zanotow ał w pugilaresie szóstą godzinę.

Jak ież  było jeg o  zdumienie, gdy nazajutrz

dowiedział się że o tejże godzinie Schm ith  
oddał ducha.

© Jó ze f Dubois, robotn ik  zam ieszkały 
w P aryżu , dotkniętym  był ciężką chorobą. 
L ekarze nie czynili mu żadnej nadziei, i sam 
zresztą pacjent przeczuw ał że n iedługo ro z­
stanie się z tym  światem.

Nie żałow ał życia, bo na ziemi wiele prze­
c ierp iał— lecz nie m ógł obojętnie patrzeć na 
dwoje dzieci m ałych, chłopczyka i dziewecz­
kę, k tórym  w razie jego  śmierci g roziła  naj­
straszliw sza nędza. W jednej z tych chwil, 
w których rozpacz p rzy tłum ia w szelkie in ­
ne uczucia, Jó zef w ybieg ł w pół odziany 
z łóżka, w stąpił na p arapet okna i z wyso­
kości trzeciego p ię tra  skoczył na bruk.

Nieszczęśliwy skończył na m iejscu—padł 
o kilka kroków7 od dzieci baw iących się na 
ulicy, które przybiegły do ojca po to ty lko, 
aby go ostatni raz uściskać. W  życiu ludz- 
kiem  niekiedy straszne odgryw ają się d ra - 
mata.

©  Na szynach kolei żelaznej wiodącej 
z R eichenbergu  do stacji L iebenau, uk ład ł 
się m ężczyzna w ytw ornie ubrany , w zam ia­
rze odebrania sobie życia. D w óch robotn i­
ków dostrzegłszy  to, pobiegło go uratow ać, 
nim  jednak  zdołali to uskutecznić, pociąg 
nadjechał i wszyscy trze j zginęli.

©  W  czasie wojny o niepodległość A m e­
ryk i, zatonął w przystani N ew yorkskięj 
w miejscu zwanem „bram ą p iek ielną14 okręt 
„H u ssa r14 k tó ry  wiózł 5,000,000 dolarów  
w złocie, przeznaczonych na żołd dla wojsk 
króla Jerzego . D w ukro tn ie  już  a m iano­
wicie w latach 1794 i 1819, probow ano wy­
dobyć te skarby. O becnie A m erykanie 
przedsięw zięli spełnić to zadanie, k tó re  ja k  
się zdaje, przy w ydoskonalonych machinach 
j a k i e  p o s i a d a j ą ,  u d a ć  s i ę  p o w i n n o .

P O C I Ą G I  

na drogacłi żelaznych.
W arsiawsko-l'etcrsburgska.

Wychodzą (2  1'ragi).
Pociąg  pocztowy o godzinie 1 1 m inu t 8 w ieozór. 
Pociąg  pasażersk i o godz. 10. min. 10 rano. 
Przychodzą (na Pragę) o godz. 7 m in. 3 3 wieczorem 

i o godz. 3 min. 5 3 rano.
Warsiawsko-Bydgoska.

Wychodzą z W arszawy:
Pociąg  kurjersk i (k lasa  1 i 2 ) o godz. 2 m in . 35 

po południu .
P o c iąg  osobowy (4 -ry  k lasy) o godz. 6 m in. 10 

rano.
Pociąg  osobow o-m iejscow y (4 -ry k lasy , do W ło c ław ­

ska) o godz. 5 min. 5 5 po południu.
Przychodzą do W arszawy:
K u rje rsk i o godz. 2 m in . 45 po południu.
O sobowy o godz. 10 m in. 15 wieczorem . 
Osobow o-m iejscow y (z W łocław ka) o godz. 10 m .

10 z rana.
Warszawsko-Wiedeńskn.

Wychodzą z Warszawy:
Pociąg  kurjerski (k lasa  1 i 2 ) o godz. 7 rano . 
Pociąg  osobowy (4 -ry  k lasy) o godz. 11  rano. 
Poc iąg  osobowy (p ierw sze  3 k lasy), o godz. 10 

w ieczorem .
Osobow o-m iejscow y (4 - ry  klasy, do P io trkow a),

0 godz. 5 m in. 55 wieczorem .
Do Łodzi wyjeżdża się z W arszaw y pociągam i: k u r-  

jersk im  o godzinie 7 z ran a  i osobow em i o godz.
11 z rana  i o godz. 10 wieczorem .

Przychodzą do Warszawy:
K urjerski (dwie k lasy) o godz. 8 m in. 5 0 w ie­

czorem .
Osobowy (4  klasy) o g o d z .6 m in. 10 po południu . 
Osobowy (3 klasy) o godz. 8 min. 15 z rana. 
O sobow o-m iejscow y (z P io trk o w a) o godz. 10 m in.

1 0 rano.
Warszawsko-Terespolska.

Wychodzą (z  Pragi).
Pociąg  kurjersk i z powozami klasy 1 t 2, oraz z  po­

wozami klasy 3 dla osób jad ący ch  w bezpośredniej 
kom unikacji na drogi żelazne:m oskiew sko-brzeską 
i k ijow sko-brzeską, o g o d « .4 min. 2 8 po południu.

Pociąg  pocztowy (3 k lasy), o godz. 9 m in. 50 ran o .
Pociąg  tow arow o-osobow y, z w agonam i 2 i 3 klasy 

o godz. 10 m in. 30 po południu.
Przychodzą (na Pragę): o godz. 1 min. 3 po południu , 

o godz. 8 m in. 8 po południu  i o godz. 5 m in. 
25  z rana.

E L D O R A D O
(przy ulicy Długiej).

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

Anastazego Trapszo.
Środa, 8 (20) W rześnia 1876 roku. 

Sinobrody, opera buffo w 4-ch aktach, m u ­
zyka O ffenbacha (P . Siennicka przedstaw i 
ro lę B u lo tty ).— Nowożytny Samson Felice  
Napoli. —N adzw yczajne ćwiczenia s iły — ob­
ciążony 600 funtam i,śpiew ać będzie M iserere 

z T rubadura .
Początek o godzinie 7-ej wieczorem.

T I V O L I
(T eatr z Poznania).

Tow arzystw o artystów  dram atycznych
pod dyrekcją

K . Doroszyuslciego i W. Tercnkoczego.
Środa, 8 (20) W rześnia 1876 r. 

Podróż JłO W arszawie, opereta komiczna 
w 7 obrazach.

Początek o godzinie 7-ej wieczorem.

A L H A M B R A
Tow arzystw o artystów  dram atycznych 

pod dyrekcją 
J ó z e f a  T e k s la -  

Środa, 8 (20) W rześnia 1876 r. 
Girofle-Girofla, opera w 4-ch aktach, mu­

zyka Leqocq’a.
Początek o godz. 7-ej wieczorem.

Warszawskie Towarzystwo Muzyczne.
W Środę dnia 8 (20) W rześnia 1876 roku.

P R O G R A M :
71 go W IE C Z O R U  M U Z Y C Z N E G O .

Część 1-sza:
1- L i ta i l ia  S. M oniuszko, odśpiew a chór 

Tow arzystw a M uzycznego.
2. Arya z opery  „ D on S e b a s tia n 44 

G. D onizetti, odśpiewa panna Zofja Cichocka.
3. Arya z opery „Infigenia in T au ris44, 

K . GJiick, odśpiewa p. Henryk D zie rża ­
nowski-

4. Jeszcze zamki n a  lodzie, wiersz 
Ja n a  Chęcińskiego, wypowie p. M arja M i- 
recka.

Część 11-ga
5. a) Dumka Jadwigi, z opery „ S tra ­

szny D w ó r44, S. Moniuszko; b) B lo u d in a  
(S erenada) K . Gounod, odśpiewa panna C i­
chocka.

6. Ballada (op. 38, poświęcona R. Schu­
m anowi) F . Chopin; b) Mazurek (op. 23 
N r. I) J .  W ieniaw ski, na fortepian , wykona 
p. J .  W ieniaw ski.

7. Ilecitativo i Arya z op. „Balio in 
M aschera44, G. V erd i, odśpiewa p. H. D zier­
żanowski.

8. a) P ie ś ń  W ie c z o rn a  (na głosy męz- 
kie) F . M endelssohn; b) W yjątek  z O rato - 
ryum Jozue, G. F. Haendel, odśpiewa chór 
Tow. M uzycznego.

Fortepjan koncertowy Bliithliera, ze 
Składu pp. Gebethnera Wolffa.

Początek o godzinie 8-ej w i e c z o r e m .



TEATR WTRT .~K~T
Dziś w Środę dnia 8 (20) Września 1876 roku.

Bal Kaskowy
O pera w 4-ch aktach, M uzyka V erd i’ego.

H ra b ia  R iccardo — — — -
R enato, jeg o  sek re tarz  —   _
Am elja, żona R enata  — — -
U lryka  w różka — — —
O skar, paź hrab iego  — —
Sylw an, m arynarz — — —
Sam uel — — —
Tom  — — — —
Sędzia — — —
P aź Amelji — — —
P anow ie— Oficerowie— M ary n arze—L u d  —Poufali Sam uela 

i T om a— M aski— S łużba—Paziow ie'

P a n  F illeborn .
P. Szczepkowski (syn). 
P an i D ow iakow ska. 
P anna G rabow ska. 
P anna W ojakow ska. 
P an  Suszyński.
P an  W asilew ski.
P an  Siw icki 
P an  Zakrzew ski. 
P an n a  Leśniew ska.

W akcie 4-ym tańce układu p. Komana T urczynow icza.

TEATB LETNX

ri

Komedja w 5-ciu aktach, Lubowskiego.

Zylastowicz —  —  —  — — —
Julja, jego córka — — — — —-
Lucjan, jego syn — — — — —
Zefiryna Krzykusiewiczowa, jego córka — — -
Hraba Artur Orski — —  — —
Hrabia Zdzisław Orski — —  — —
Spurer, kapitalista — — —  — —  -  __
Adela, jego córka —  —  — — —  —  Pani Borkowska.
Baron Lauen —  .— —  — —  —  Pan Żółkowski.
Migdalski — — — — — — —  p. Szymanowski.
Lokaj —  — —  — — _ —  —  Pan Tatarkiewicz S.

Rzecz dzieje się w domu Żylastowicza.

C E N A  M I E J S C  Z W Y C Z A J N A ,

Pan Rapacki. 
Panna Popiel.
Pan W olski.
Pani Niewiarowska 
Pan Leszczyński. 
Pan Tatarkiewicz. 
Pan Ostrowski.

Początek o godz. 74 wlecz.

dawniej A. Vetter & C°
Przysposobiła wielkie zapasy O bić P a p ie ro ­
wych w najświeższych deseniach, na trwałym 
papierze, po cenach najprzystępniejszych.

STffl IffllKl
OGŁOSZENTIA.

Fabryka Obić Papierowych
pod firma

I .F R A N A S Z E K  Co dzień świeże otrzym uje

Handel Win, Delikatesów 
Towarów Kolorijalnych

Antoniego Stępkowskiego.

S K Ł A D  N A S I O N
Rolniczych, Pastewnych i  Ogrodowych

R. BERLIŃSKIEGO
przy ulicy Rymarskiej wprost Banku Polskiego.

P osiada najdoskonalsze gatunki M usztardy 
Angielskiej i F raucuzkiej, oraz M usztardę, 
w yrobu łasnej fabryki, w niczern nie u stę ­
pującą, zagranicznym . Ceny um iarkow ane.
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1  W  HANDLU W IN. DELIKATESÓW 1 TOW AROW  K0L0KJALBTCH
H A nt. S tępkow sk iego
; ' :  p r z y  ulicy Wierzboiuej. ,

O p ró c z  og ro m n eg o  zapasu w szelk ich  g a tu n k ó w  W in: Węgierskich, Fran­
cuskich (czerw onych  i b ia ły ch ), o raz Hiszpańskich i Greckich (s ta ry c h  i św ież­
szych , ju ż  o d leża ły ch ); oprócz Oryginalnych Likierów francusk ich  i h o le n d e r­
sk ich , s ta ry c h  na lew ek  i w ódek  ang ielsk ich , ir la n d zk ic h  i P e te rsb u rsk ie j 
(oczyszczenno j) a także  Starki L ite w sk ie j 6 0 -le tn ie j, i tak  zw anego  Itaisamu 
z R y g i— czarn eg o  i żó łteg o ,— zn a jd u ją  się, c iąg le  św ieże, sp ro w ad zan e  z p ie r ­
w szej rę k i i w  najlepszym  g a tu n k u , w szelk ie Towary Kolonjalue, jak : herbata, 
cukier,i kawa, bakalje, c y try n y  i t. d. O raz  w yborne Sery zag ran iczn e , a ta k ­
że i Śmietankowy k ra jo w eg o  w y ro b u , pod  nazw ą Gavrino, Double creme, lecz 
n ie rów n ie  tańszy .

Wszelkie Wina sp rzed ają  się w  butelkach zuacznie większych n iż zw ykłe .

« 0  HANDLU W IN  i  D E L IK A T E S Ó W

A. Stępkowskiego
nadszedł ogrom ny transport

Cygar H aw ańsk ich
od leża łych  w w ielk im  w yborze i naj­

lepszym  gatunku.

W tych dniach nadszedł tran­
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu Win i Delikatesów A. 
BOCQUET w gmachu Teatral­
nym.

Świeże 
OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE

n a d c h o d z ą  co d z ień

Do Handlu Win i Delikatesów

JL B0 6 OTST A.
Simon i Stecki

dawniej

Se Ł  1FŁA® A® 
G łów ny Skład  W in i D elika­

tesów
Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost 

Saskiego Placu 
Egzystuje od 1825 roku, 

czyli od lat 50.
Eilia tego Składu przy ulicy 

Nowy-Świat Ir. 13.
WIELKA FABRYKA

powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W .  R O M A N O W S K I
( d a w n i e j  H e s s e )
przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania 

przy kościele Ewangelickim Nr 19.
W y ra b ia  n a  zam ów ienia i posiada go tow e 

Karety, Korze, Amerykanki, Bryczki do p o lo w a­
n ia , słow em  w sze lk ie  pow ozy , doświadczonej 
ju t trwałości, wyrabiane według najświeższych 
modeli, um yśln ie  sp ro w ad zo n y ch  z W ied n ia , 
P a ry ż a  i L o n d y n u . O b s ta lu u k i p rz e sy ła  n a
p row incję  i do  C esarstw a. _ __

iloano.ieiio Uenaypoio

Ł
w ty ch  d n ia ch  n ad e sz ła  św ieża do sk ła d u

A leksander B ocquet
W Gmachu Teatralnym.

8 Wierzbowa Nr. 638 i Kra-

S kowskie-Przedmieście 
Nr. 450, 

pierwsze piętro.
•  M aszy n y  do szycia, w szelkich  syste- 
o m ów , tak  oryginalne amerykańskie,
•  ja k  rów n ież  ‘a n g i e l s k i e  i  n i e m i e c k i e
•  z p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k ,  s p r z e d a j e
-  p o d  dwu letnią, g w aran c ją .

najtaniej
SK ŁA D  MASZYN DO SZYCIA,

o .  H o s s i m
Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 

kowskie-Przedmieście 
Nr. 450. 

pierwsze piętro
naprzeciw

Kościoła Ś-tej AOTY.

Kraniki do wody miueralnej.

Skład
jm aterjałów piśmiennych, rysunkowyhc 

i towarów galanteryjnych,
Władysława Bednawskiego przy  ulicy M iodowej 

N r  497b. O trzym ał nowy tran sp o rt, 
a  A lbum ów  i R am ek  do fo tog ra fji. *

N ecessa irów  dam sk ich  i m ęzkich p o d - ** 

ró żnych . 9

►» P ask ó w  do w iązan ia rzeczy  (p o rte  m an- 3
a teur)- ^

W orków  p o d ró żn y ch  fS a q u e  voyage). _
s  P o rte feu ille , B iv o iro w  i pug ila resów .

P o rte m o n e tek , P o r te  C ig a re s  i p o rte  
*  c igarettes.

N ow ych zupe łn ie  p isk ó w  dam sk ich  i ^  
M a rg e re tek . —

s W a ch la rzy  g u sto w n y ch  i A g ra fe k  do  * 
"* w ach larzy . 9

L a se k  w w ielk im  w yborze, p a ra so li i  «> 
_  paraso lek . ”

S p in ek  do koszul i m ank ietów . -
P erfu m  fran cu zk ich  i an g ie lsk ich , o raz 

—■ najm odnie jszego  obecnie pap ie ru  listo- ®
e  w ego C annele i E co ssa ris , n a  k tó ry m  31

w ybija ją  się m onogram y  i h e rb y  ko - p-
05 lo rem . ‘ —
u  B ile ty  w izytow e łito g ra fo w an e , i d ru -  ® 
^  kow ane a la  m inu te. ^

6. Ulica Czysta 0.
(W p ro s t Saskiego placu)

Antoni Włodkowski
Nowo otworzony Skład

dyw anów , firanek  i  w szelkich  m a te rji m e­
b low ych , o raz  w y łączny  S k ła d  m a te rji j e ­
dw abnych  czarnych , z fa b ry k i C . J .  B on n et 
i m a te rja łó w  w ełn ian y ch  czarn y ch  i p op ie­
la ty ch .

N a o b e c n ą  le tn ia  porę

WINO CZERWONE

lekk ie , sm aczne, po 50 kop. bu te lka . D ese­
row e S ycy lijsk ie  Ainareua di Siracusa, — o d zn a­
czające się szczegó ln ie  d e lik a tn y m  sm akiem . 
J a k  rów nież  ty tu łem  p ró b y  Wina Kachetyuskie 
(K a u k a z k ie )  B iałe  i C zerw one, sp ro w ad z ił

Handel A. Stępkowskiego.

HANDEL W IN i DELIK A TESÓ W  
na Krakowskiem Przedmieściu

HITOWI! i DETALICZNI SKŁAD
¥ 1 1 ,  D E L I K A T E S Ó W ,  H E R B A T Y  

i TOWARÓW KOLONIALNYCH
Od la t sześćdziesięciu istniejący w jednem  miejscu przy 

ulicy D ług iej i P rze jazd , 
dawniej pod firmą I. KOELICHENA, d z i ś

W .  RUDNICKIEGO S O W I Ń S K I E G O  i  SZULCA.
ohok pałacu Namiestnikowskiego Kr 42.
P o siad a  w ielk ie zapasy  W in  W ęg ie rsk ich ,
F ra n c u z k ic h ,R e ń sk ic h  i H iszp ań sk ich , w n a j­
lepszym  g a tu n k u . W y d a je  codzień  w y tw o r­
ne i sm aczne śn ia d an ia  i kolacje. H a n d e l 
ten , d la  u ż y tk u  pub liczności o tw arty m  je s t

p rzez  noc ca łą

P o siad a  w ielkie zapasy Win rozmaitego g a tu n ­
k u . Miód stary, Likiery oryginalne, i t. d . oraz  
w szelk ie  Delikatesy i Towary kolonjalue, w szy­
stko  sp row adzane  w partjach znacznych, z uaj- 
pierwszych Domów zagranicznych. S p r z e d a ż  hur­
tow a n a  K ró lestw o  i C esarstw o . Gatunki w y­
borowe, Ceny umiarkowane.

IA&AZYI TOWAROW BŁAWATIYCH
WŁ. LEWITY i S-ka

p r z y  rogu idic Senatorskiej i N ow  o-Senatorskiej.
Otrzymał z Paryża pierw sze transporty TOWAROW

j e s i e n n y c h .

BapmaBa 8 CeHiadpa 1876 r.—w  D ru k a rn i M . Z iem kiew icza K ra k o w sk ic -P rz ed m ieśc ic  N r. 415.

W y d a w c a  i R e d a k to r, Aleksander Niewiarowski.


